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We Lwowie, Piątek dnia 8. Października 1869. 


Rok VIEL 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ʻiei po południu. 


Przednłata wynosi : 


MIEJSCOWA : kwartalnie 3 złr. 75 centów 
esdącznie 1 , 50 , 
E przezyłką pocztową : 
w państwie austrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzieluym 5 złr. — 
do Frua i Rzeszy niem, 4 tal. 15 agr. 


Aei 
a Szwecji i Danii | 
a Francji i Anglii lẹ 
dWh .. F. z 
„ Balgii i Szwajcarji 18 3 
Turcji i ka. Naddun. 18 , 


23 franków 
2 


kwartalnie 


bez Tyg. Ni 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ent, 


ALETA NARODOWA. 


Przedpłatę i ogłoszenia prayjmują 


Wa LWOWIE : Bióro Administracji Gazetę 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynkn. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowsk|, rue du pong 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. A. Oppalik. 
Wollzeile, 32; tudzież pp. Hsasensteiu & Ya- 
gler, Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURVIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haaseusteln 
é Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cat. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnyra 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej %0 cni. zu ka- 
żdorazowe umieszczenie. 

Lisy reklamacyjue niaopieczętowane nia 
legają frankowanin. 


Manuskrypta drobna nie zwracają sią leuz, 
hywają niszczone. 


Lwów d. 8. pazdziernika. 


(Zagajenie sejmu pruskiego. — Usedom. — Sprawa 
zwołania Ciała prawodawczego. — Hr. Beust). 

Przedewszystkiem musimy wyświecić nasze te- 
legramy wczorajsze. skąpy w słowa telegram ber- 
liński podaje jednak niezawodnie całą główną treść 
mowy tronowej Wilhelma I., króla Prus i naczel- 
nika Związku północnego ; można ją było nawet 
na tydzień naprzód przepowiedzieć. Pod względem 
spraw zagranicznych Prusy (a zatem i Związek) 
zachowają przyjaźne stosunki, które w ostatnim 
mianowicie czasie z Austrją zawiązano, a zatem 
nie będą się gorączkowo brały do wcielenia połu- 
dniowych państw niemieckich, z drngiej jednak 
strony tej. dążności zgoła się nie wyrzekną, i ow- 
szem tylko w dokonaniu zjednoczenia Niemiec 
pod pikeihaubą pruską widzą gwarancję „udzielno- 
ści* Niemiec. Dane tu Niemcom nowe hasło, po- 
dobnę do franecuzkiego hasła „granica Kenu“. 

` Ważniejszą jest. część mowy tronowej, zapo- 
wiadająca podwyższenie podatków. Na tem polu 
rząd będzie musiał staczać zaciętą walkę z izbą 
posłów. Idzie tu o sprawe, która przed iunemi jest 
sprawą wspólną ludów europejskich, 6 rozbrojenie — 
przynajmniej w formie znacznej redukcji wojsk sto- 
jących, które wysysają wszystkie żywotne siły po- 
datkowe państw i ludów, a służą przeważnie tylko 
celom ambitnym pewnych osób lub koteryj, i uad- 
to niepotrzebnie wciągają w waśń swoją ludy i 
państwa. Sejm pruski już na poprzedniej sesji od- 
mówił podwyższenia podatków, a opozycję sejmu 
ran | an w oporze wzmocniły zwycięztwa, 
które odniosła w rajchstagu północno - niemieckim. 
Sejm poleci? był rządowi starać się o zniżenie wy- 
datków, o tyle, aby nie potrzebowano podwyższać 
dochodów nowemi podatkami, albo zaciągać poży- 
czki, Rząd poszedł za tą radą, i okroił wydatki — 
ale nie na wojsko, i t. p. rubryki, zwane „niepro- 
duktywaemi*, bo pochłaniają pieniądz, nic w Za- 
mian państwu nie dając, tylko okroił wydatki na 
cele oświaty i t. p., które się stokrotnie odpłacają. 
Oposgeja zapowiada, że tak nie można postępować; 
1 Makli nio zaskoczą jakie niespodziane wypadki, jak 
zgon Napołeona IL. na który się zresztą nie za- 
masi, nastąpić musi przewrót W Frusiech, albo w 
duchu liberalnym, albo w duchu ultra-reakcji, któ- 
ra podnosi teraz głowę, i której to dziełem jest 
sadasanje przyjaźniejszych stosunków Prus z Au- 
strją. 

A Wiadomość, że p. Usedom nie towarzyszy kró- 
lewiezowi następcy pruskiemu w podróży, posłuży 
jedynie do uspokojenia Austrjaków, nienawidzących 
Usedoma, który jako poseł pruski we. Florencji 
r. 1866 i lat następnych do żywego oburzył przeciw 
sobie Austrję, i bytność jego w orszakn królewicza 
w Wiedniu byłaby niemal prowokacją. 

Telegram z Paryża jest znowu tak skąpy wW 
słowa, że stał się niezrozumiałym. Która część, a 
nawet która koterja różnobarwnej lewicy francu- 
skiej zgromadziła się u Favra, i w jakim celu? 
Czy i Thiers i Raspail, te dwie skrajności, zgodne 
tylko w oponowaniu obecnemu rządowi? Czy aby 
uorganizować demonstrację na d. 26. bm., czy też 
aby jej zapobiedz ? Świeżo ogłosił Raspail jnż d. 
3, bm. list, adresowany „do ministrów*, w którym 
pisze: 

„Moi pp. ministrowie! Journal Offcieł z dnia 
3. iernika 1869 ogłosił właśnie dekret, powo- 
łujący senat i Ciało prawodawcze na d. 29. listo- 

a 1869, A dlaczegoż nie na 26. października 
1869, jako dzień, oznaczony jako ostateczny ter- 
min w konstytucji, oktrojowanej przez rząd, które- 
go jesteście odpowiedzialnymi agentami? Miałożby 
się to stać w przywtępie złego humoru, natury 
chorobłiwej, któruby reda zatrzymać ideę rządów 
osobistych, chociaż te już przecie nie istnieją? Ale 
dlaczegoż w takim razie nie ustanowiono dzień ja- 
ki, poprzedzający 26. października, ten ostatni 
dzień terminu prawnego, zamiast bez widocznego 
powódu odraczać zwołanie Izb do 29. listopada ? 
Składając przysięgę na konstytucję, podnieśliśmy 
ją na równą wysokość z naszym pochodzącym od 
ludu mandatem ; a panowie nczycie nas teraz u- 
ważania jej za martwą literę, naruszając ją pier- 
wsi. Przygotujcie się na to, że skoro się zbierze 
Izba, będziecie o to interpelowani, a wtedy na pod- 
stawie powodów, które przytoczycie, zostanie przez 
większość sformułowany wniosek postawienia was 
w Stan oskarzenia za naruszenie konstytucji, jażeli 
tylko ta większość okaże się praw swoich godną, 
Możecie sobie oszczędzić tej sromoty, jeśli zwoła- 
cie Izbę najpóźniej na d. 26. października 1869 r. 

Łk. V. Kaspail.* | 

List ten z jednej strony wyjaśnia sytuację, & 
z drugiej każe się domyslać, że Raspail nie stanie 
d. 26. bm. w gmachu Ciała prawodawczego, jak 
przed kilku dniami groził. — Jedni upewniają, że 
zwołano Izby dopiero na dzień Z9. listopada na 
Żądanie cesarzowej, która chce być w Paryżu przy 
otwarciu Izb, i do 29. listopada wróci z Egiptu. 
Drudzy upewniają, że cesarz przygotowuje liberal- 
ne reformy, które ma lzbie przedłożyć, a przed d. 
29. listopada nie mogą być załatwione przez Radę 
stanu, która według ustaw musi je  roztrząsnąć. 

nioski te mają być: rewizja ordynacji wyborczej, 
wybór merów przez y gminne, zmianą ustawy 
ną” zmiana artykułu 75. konstytucji z roku 

o odpowiedzialności a raczej nietykalności 
urzędników) i kodeks rolniczy. 

Rzecz ciekawa, że te liberalne reformy, które 


w Samej rzeczy zadowolniłyby na razie opozycję 
umiarkowaną, a których żąda lewe centrum 116, 
miał na Napoleonie LIL. wymódz— hr. Beust. Kto 
nie wierzy, niech przeczyta korespondencję z Pra- 
gi w dodatku N. fr. Presse ze Środy. Koresponden- 
towi miał to powiedzieć podobno sam hr. Beust. 
Powiedział on mu jeszcze więcej, bo rzecz szcze- 
gólna hr. Beust pojechał do Pragi tylko dla zako- 
munikowania p. Markusowi Teilerowi tych wiado- 
mości z wysokiej dyplomacji. Z tych wynurzeń je- 
dnak jedso jest prawdopodobne i nawet pewne, że 
Austrja, Prusy i Moskwa są z sobą w entente cor- 
diale, tj. dynast je tych państw. 

Tymczasem nawet patronka św. przymierza 
Allg. Auosb. Ztg. napomina rząd wiedeński, aby się 
na serjo rozpatrzył w położeniu monarchii, i wska- 
zując, że wszystkie nie-niemieckie ludy Austrji są 
przeciwne konstytucji lutowo-grudniowej, woła : 
„Silny rząd może jednę nienawisiną ustawę narzu- 
cić ludności wbraw jej woli — ale nie cały szereg 
takich ustaw, cały sysiem.* W końcu wzywa p. 
Beusta, ażeby w Pradze nawiązywał cały wątek do 
porozumienia. Ale cóż, gdy przyboczny organ hr. 
Beusta, N. Fremdenblait ze Środy, wyraźnie, Z na» 
ciskiem oświadcza, że 1) korona i oczywiście mi- 
nisterjum nie myślą paktować z Czechami inaczej 
jak na podstawie konstytucji obecnej, a 2) nazywa 
„czeskiem kłamstwem“ doniesienie, jakoby hr. 
Beust poza plecami ministerstwa próbował poje- 
dnania z Czechami. — Niemcy mają przysłowie, 
doskonale malujące, jak nieraz nawet tacy tędzy 
ludzie jak hr. Beust, muszą coś robić — a przy- 
słowie to brzmi: Der Bien muss hinein ! 

Na co to się przyda, że jak we wtorek pp. 
Giskra i Beust jedząc i pijąc z burgerją wiedeń- 
ską — jeden prawi gościom 0 oszczędności, 0 mo- 
ralnej pracy, a drugi prosi 0 zaufanie. Niech dr. 
Giskra usunie zbyt ciężkie podatki, niech nie po- 
piera demoralizacji finansowej — 2 p. Beust, żą- 
dając zaufania, niech nie woła tylko do Wiedeń- 
czyków, b» Wiedeń to nie Austrja. 


Na posiedzeniu sejmu bukowińskiego d. 
5. bm. interpelował poseł Kovats przewodniczące- 
go komisji do wniosku p. Andriewicza względem 


| równouprawnienia języków w sejmie bukowińskim, 


dlaczego dotychczas nie przedłożono sprawozdania, 
mimo że dany ku temu termin 8mio dniowy u- 
płynął Br. Petrino jako przewodniczący komisji 
odpowiada, że wnioskodawca, którege komisja wy- 
brała na sprawozdawcę, już na pierwszem posie- 
dzeniu komisji uznał niedostateczność swego wnio- 
sku, i celem zmiany, Sam upraszał o odroczenie 
obrad. Po sześciu dniach wniósł ten nowy projekt, 
ale reprezentant rządu robił przeciw temu tak do- 
niosłe zarzuty, że ną wniosek jednego członka ko- 
misji odroczono obrady dopóty, dopóki komisarz 
rządowy nie otrzyma dokładnych instrukcyj. In- 
strukcje jeszcze nie nadeszły, a zatem nia wina 
komisji, jeżeli dotychczas nie złożyła sprawo- 
zdania, 


Czynności krajowej Rady szkolnej. 


Wyciąg z protokołów 42.— 43. 44. posie- 
dzenia Rady szkolnej krajowej. 

I. Rada postanawia zrównać ferje w szkole 
głównej izraelickiej na Kazimierzu w Krakowie, 
z  ferjami we wszystkich innych szkołach 
krajowych zachodniej Galicji w ten sposób, że trwać 
będą od początku lipca do końca sierpnia. 

II. Rada mianuje zastępcą nauczyciela gimus- 
zjum Franciszka Józefa we Lwowie p. Ludwika 
Kubalę dr. fil., przy szkole niższej realnej w Tar- 
nopolu zaś p. Jakubow'cza, a w Śniatynie zastępcą 
nauczyciela rysunków p. Kajetana Kosińskiego. 

III. Rada mianuje nauczycielami ludowymi ; 

Jana Mirkowskiego w Korczminie, 

Ferdynanda Kłapę w Brzezowej. 

Gracjana Radomskiego w Grodzisku, 

Władysława Grabowieckiego w Kumizowcach, 

Wandalina Biernadzikiewicza w Bąbicach ; 

następnie : 

Pannę Nikorowiczównę nauczycielką, a p. Sa- 
binę Hoffmanównę pomocnicą nauczycielki przy 
panieńskiej szkołe Elżbiety we Lwowie. 

Rada stabilizuje nauczycieli szkoły niższej re- 
alnej w Nowym Sączu pp. Władysława Daszyń- 
skiego i Jana Kozmana, tudzież Władysława Śmia- 
łowskiego przy szkołe ludowej w Sąsiadowicach. 

IV. Rada potwierdza deklarację gminy miej- 
skiej we Lwowie względem systemizowania 3. po- 
sady nauczycielki z płacą 300 złr. i 60 złr. do- 
datku na mieszkanie przy tutejszej szkole trywial- 
nej dla panien u św. Anny, wyrażając gminie mia- 
sta Lwowa swe uzuanie. 

Y: przenosi profesora Hamerskiego Z 
gimnazjum drugiego do gimnazjum Franciszka Jó- 
zeta we Lwowie, suplenta Bałuta zaś z gimnazjum 
w Samborze do gimnazjum Franciszka Józefa. 

VI. Kada poleca do użytku w szkołach ludo- 
wych wzory do polskiego pisma p. Tarczyńskiego 
z Krąkowa, a do bibliotek szkolnych „Chronologię 
książąt i królów polskich wierszem ji prozą, No- 
woleckiego w Krakowie" — tudzież tablicę arku- 
szową, mieszczącą poczet królów polskich z 39 ry- 
cinąmi (Nowołecki — Kraków). 

VII. Rada zezwala na otworzenie następują- 
cych klas równorzędnych w gimnazjach : 


Z ZEW. ZZOZ ZZOZ CZEGO ZZ Z En a A. af mę mz a 


W gimnazjum akademickiem we Lwowie pier- 
wszej klasy. 

W Przemyślu czterech klas niższych. 

W Brzeżanach pierwszej klasy. 

VIII. Rada wyraża swe uznanie : 

a) członkom kołomyjskiego nadzoru szkołnego 
a mianowicie W. Jasińskiemu prezesowi Rady po- 
wiatowej, tudzież pp. Białoskórskiemu, Kuczkow- 
skiewu i Kulczyckiemu ; 

b) za gorliwe popieranie oświaty lndowej i 
dary w książkach do biblioteczek przy szkołach 
ludowych: W. Marszałkowiczowi prezesowi Rady 
powiatowej limanowskiej i ks. Wincentemu Wą- 
sikiewiczowi. 

XI. Rada uchwala budżet funduszn szkolnego 
normalnego na rok 1870. 


Odpowiedź na zapytanie Dziennika polskiego. 


Przedwczoraj umieściliśmy w piśmie naszem ob- 
szerną rozprawę, wykazującę w całej nagości obrzy- 
diwy ów ministerjalizm, który się wyszczerza 2 każ- 
dego słowa Dziennika Polskiego. Z powodu tej roz- 
prawy umieścił organ dr. Ziemiałkowskiego we wczo- 
rajszym swym numerze artykuł bufo, w którym de- 
biutuje z rozmaitemi niesmacznemi konceptami a na- 
stępnia kiika zadaje nam pytań. W odpowiedzi na te 
pytania oświadczamy, iż wspomniana w górze rozpra- 
wa oznaczona cyfra (X. Low.) nie stawia dodatnio ża- 
dnego programu, a zatem do żadnej retrakcji nas nie 
zmusza, lecz że jest poświęcona jedynie krytycznemu 
rozborowi tego, co Dziennik Polski zapowiada o przy- 
szłem zachowaniu się swego stronnictwa wobec gabi- 
netu. W rozbiorze tym szedł X, Low. krok za kro- 
kiem za wywodami Dziennika Polskiego i wykazał 
własnemi tegoż słowami, że polityka przez to pismo 
zalecana jest pełna świadomego fałszu, obiudy i zgni- 
lizay, że jestto polityczne Bzalbierstwo, że pan Zie- 
miałkowski eo innego mówi a co innego myśli i pro- 
wadzi kraj tak, iż tylko centralistyczne ministerstwo 
musi na tem skorzystać. Z wszystkiemi temi kryty- 
cznemi wywodami najzupełniej się zgadzamy i oczeku- 
jemy spokojnie szczegółowego odparcia, które Dzisnnik 
Polski zapowiedział. Jestaśmy-z góry przygotowani na 
nowe Bofizmata i wykręty, i czekamy, rychło się to 
stronnictwo podobną polemiką do reszty skompro- 
mituje. 


Szkoła polska w Batignolle. 


Z listu prywatnego dr. Gałęzowskiego i z u- 
dzielonych nam ustnie szczegółów o obecnym sia- 
nie szkoły batyniolskiej, w której corocznie okuło 
800 biednej młodzieży polskiej emigracji pobiera 
naukę i wychowanie narodowe a zarazem 
ma pomieszkanie i utrzymanie, dowiadujemy się Z 
prawdziwą przyjemnością i pospieszamy podzielić 
się tą wiadomością z naszymi czytelnikami, że 
„dzięki wspólczuciu i patrjotycznej gotowości z ja- 
ką obywatele Galicji i Poznańskiego pospieszyli w 
roku przeszłym z ofiarami na rzecz tej szkoły, 0d- 
wróconem zostało niebezpieczeństwo upadku, jakie 
jej zagrażało ! 

samej Galicji wskutek przeszłorocznege od- 
wołania się do kraju dr. Gażęzowskiego, wpłynęło 
do kasy szkolnej w roku 1868 na 1869 około 
40.000 franków. Taką samą prawie sumę wniosło 
księzstwo Poznańskie, Prusy zachodnie, Polacy za- 
mieszkali w Dreznie i w Paryżu, i w części wy- 
chodźcy polscy, którzy mimo  szezupłości swych 
funduszów, ofiarami swemi szkołę tę założyli i cią- 
gle ją starają się utrzymywać. Szczegółowy wykaz 
tych ofiar był już w części drukiem ogłoszony i 
powtórzony w naszym dzienniku. W wykazie tym 
widzieliśmy figurujących niemal wszystkich posłów 
na sejm i pomiędzy nimi posłów Pietruskiego, Ba- 
deniego i Krzeczunowicza, zapisanych na dość zna- 
czne sumy, posłane przez nich szkole batiniolskiej, 
co dowodzi. że oni nietylko nie są przeciwni emi- 
gracji polskiej, jak twierdzi Dziennik Lwowski w 
art. z d. 24. września, ale przeciwnie z całą są dla 
niej życzliwością i współczuciem, jak to wymownie 
wypowiedział dr. Gałęzowski w swojem słowie 
dziękczynnem, z początku tego roku drukiem ogło- 
szonem, i w listach prywatnych, wielokrotnie do 
różnych osób pisanych. Dobitniej się to jeszcze 0- 
każe z urzędowego sprawozdania Rady szkoły z 
upłynionego roku szkolnego, przy którym całkowi- 
ta lista ofiar, jako przedniejsze źródło przychodów 
szkolnych w tym roku jak najwierniej ogłoszoną 
zostanie. 

Rząd francuzki, jak się dowiadujemy, zawsze 
nader przychylny tej połskiej szkole i pełen tro- 
skliwości o los jej, widząc się być zmuszonym 
przez Ciało prawodawcze odjąć jej zasiłek nadzwy- 
czajny 60.000 franków, czasowo tylko przyznawa- 
ny w latach poprzednich, powiększył zasiłek stały 
zwyczajny 68.000 fro., wynoszący do 98.000 iran- 
ków rocznie i uwzględniając wyjątkowo trudne po- 
łożenie szkoły w tym roku, polecił jeszcze wypła- 
cić ze skarbu publicznego w końcu września b. r. 
zasiłek dodatkowy w sumie 30.000 frn. 

Tym sposobem dochody szkoły w roku szkol- 
nym ubiegłym okazały się dostatecznami do 
pokrycia jej bieżących rocznych wydatków i do za- 
płacenia części długu z lat poprzednich. 

Dr. Gałęzowski mniema, a nawet jest jak naj- 


mocniej przekonany, że jak dłngo szkoła batigniol- 
ska istnieć będzie musiała dla wychowania i kształ- 
cenia synów wychodźtwa polskiego, tak długo na- 
ród i rząd francuzki nie odmówią jej opieki i po- 
mocy Swojej, jeśli widzieć będą, że kraj nasz bie- 
rze także czynny udział w dostarczaniu 
części przynajmniej środków, potrze- 
bnych do utrzymania tego polskiego naro- 
dowego zakładu | 

Aby przeto szkoła [batigniolska mogła się na- 
dal utrzymać przy powyższej pomocy rządn fran- 
cuzkiego, w rozmiarach teraźniejszych, odpowie- 
dnych teraźniejszym miezbędnym potrzebom emi- 
gracji, i na wysokości, na jakiej stanęła w latach 
ostatnich, zadość czyniąc swemu przeznaczeniu, ko- 
nieczną jest dla niej coroczna pomoc z kraju, przy- 
najmniej 50—60.000 franków, jak to w wyżwspo- 
mnionym liście wyczytujemy. 

Odwołujemy się tedy do naszych rodaków w 
imieniu tej instytucji, i wzywamy, aby jak w roku 
przeszłym tak i w tym pośpieszyli ze swemi ofia- 
rami na rzecz tego jedynego w swóim rodzaju, a 
tak pożytecznego zakładu dla młodzieży polskiej 
emigracyjnej. 


Sprawy sejmowe. 


Trzy zdanią objawiają się w sejmie co do 
sposobu traktowania sprawy rezolucji. Jedni są 
za uchwaleniem adresu do tronu, a w tym adresie 
umieszczenia rezolucji, drudzy za ponowieniem u- 
chwały rezolucji ale bez adresu, inni znowu za u- 
chwaleniem adresu do tronu, & ponowieniem u- 
chwały rezolucji dla Rady państwa. 

Za pierwszym sposobem traktowania oświad- 
czają sie panowie krakowscy; organ ich Czas wy- 
raża ich zapatrywanie się, objawione od dawna 
w komisji. Nie zraża ich wcale okoliczność, iż 
dawniejsze adresy poszły ad acta, Że nie było od- 
powiedzi. (łdy ministerstwo nie czuło się obowią- 
zanem, przesłaną na jego ręce rezolucję przedło- 
żyć Radzie państwa, więc gdy rezolucja umieszczo- 
na będzie w adresie do tronu, czy ministerstwo za- 
pewne będzie musiało ją przedłożyć? Nie! Ci pa- 
nowie proponują, ażeby potem delegacja wniosła 
rezolucję w Radzie państwa, jeżali jej ministerstwo 
Samo nie udzieli tejże Izbie. W przeszłym roku 
w adresie do tronu powoływano się na rezolucję, 
przedstawiając tronowi zawarte w niej żądania ja- 
ko konieczne dla kraju i powoływano się na to, że 
rezolucję w myśl statutu i ustawy państwowej 
przesłano ministerstwu do przedłożenia Radzie 
państwa, t. j. że sejm co do rezolucji poszedł dro- 
gą konstytucyjną. Tego roku zag rezolucja ma 
być wsunięta w adres, i to ma być tego roku dro- 
ga właściwa, a nie ta, którą przeszłego roku sejm 
obrał. 

Inną drogę postępowania wskazują nie inne 
stronnictwa, lecz inni, pojadynczy posłowie. Cheą 
ponowienia rezolucji nie uchwalaniem jej po- 
wtórne punkt za punktem, lecz ogólnikową uchwa- 
łą, któraby na jej konieczność dle kraju silny po- 
łożyła nacisk. Czy potem ministerstwo wniesie 
rezolucję ? Czy delegacja to uczynić ma ? 

Trzecia droga: osobno adres do tronu, a oso- 
bno ponowienie rezołucji, jest powtórzeniem prze- 
szłorocznej polityki sejmowej. A zapewne i mini- 
sterstwo tosamo powtórzy, co w przeszłym uczy- 
niło roku. Udzieli rezolucji dopiero wtedy, gdy 
Rada państwa zażąda, udzieli w drodze poufnej 
podkomitetowi konsiy ipäžinemn : 

Jak widzimy, każda z tych trzech dróg ma 
swoje niedogodności. Pierwsza prowadzi do wnie- 
sienia rezolucji do Rady państwa, jako wniosku 
pojedynczego posła. Druga i trzecia czyni zawisłem 
jej wniesienie od woli ministerstwa, lub jej udzie- « 
lenie Radzie państwa od uchwały tejże. Dzisiejsze 
ministerstwo bowiem oświadczyło już, Że te tylko 
wnioski sejmów krajowych przedkładać będzie Ra- 
dzie państwa, z któremi się zgadza, i oświadczyło 
zarazem kilkakrotnie, iż się na rezolucję sejmu ga- 
licyjskiego wcale nie zgadza. 

Z iego widzimy, iż różnica w tych trzech sposo- 
bach dalszego traktowania rezolucji istnieje tylko co 
do punktu wyjścia, ale w dalszym biegu schodzą 
się te trzy drogi razem. Na którąkołwiek z tych 
trzech dróg wejdzie sejm, to zawsze nic innego nie 
będzie mogła uczynić delegacja, jak albo żażądać 
od Rady państwa, ażeby jej ministerstwo udzieliło 
rezolucji, albo delegacja sama wniesie rezolucję do 
Rady państwa. Stronnictwa więc sejmowe na tej 
różnicy co do formalności, a nawet na różnicy 
punktu wyjścia każdej z trzech dróg, powyżej wy- 
mienionych, nie mogą odrębnych stawiać progra- 
mów. Adres, w którym byłaby zawarta rezolu- 
cja mogą przyjąć rezolucjoniści m ubliżenia swe- 
mu programowi, również jak adres osobno, a 
ponowienie rezolucji osobno mogą uchwalać 
panowie krakowscy także bez ubliżenia swym prze- 
konaniom. Podobnież tak rezolucjoniści jak i kra- 
kowskie kółko mogą przyjąć i samo ponowienie re- 
zolucji w ogóluej uchwale. 

Różnica bowiem programów i stronnictw nie 
tkwi w żadnej z trzech dróg wskazanych, ale w 
stanowczości, z jaką zapadną uchwały odnośne, w 
nacisku, jaki sejm położy na swe Żądania, którą- 
kolwiek z tych trzech dróg obierając. 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. Października 1869. 


Z tego to powodu spory toczone obecnie w 
komisji i poza komisją w kółkach sejmowych, ja- 
ką 2.4 drogę, wydają się nam jakby utarczki 
scholastyków. 


Korespondencje Gazety Naródowej. 


Praga czeska d. 5. października. 

(K. K.) W poprzednich korespondencjach mych 
szerzej rozpisałem się nad wyborami w Czechach a 
szczególnie w Pradze, nie dlatego, bym sądził, że wy- 
bory czeskie, pomimo swej doniosłości, zmuszą mini- 
sterjum teraźniejsze a przynajmniej  centralistyczno- 
niemiecką część onegoż do złożenia tek ministerjalnych, 
ale chciałem czytelnikom Gazety Narodowej niejako 
ad oculos dowieść, że nawe wśród najtrudniejszych 
stosunków można przeprowadzić program narodowy, 
jakim jest deklaracja posłów czeskich, gdy w narodzie 
panuje jedność i gdy ogólnej karności ustępują poje- 
dyncze zdania polityczne. 

Nie jest mem zadaniem być krytykiem postępowa- 
nia posłów sejmu galicyjskiego, ale Że wobec tylu ró- 
żnorodnych zdań politycznych i tylu kół i kółek po- 
selskich trudno będzie przeprowadzić rezolucję sejmową, 
to rzecz oczywista. Prawda że lud n nas jeszcze na 
bardzo nizkim stopniu oświaty, mieszczaństwo biedne 
lub nienarodowe, a szlachta jak dawniej tak i dzisiaj 
szuka między arystokratycznemi familiami swych gwiazd 
przewodnich, słowem że nie mamy owej masy narodu, 
która słucha przywódzców politycznych, a wrogie ły- 
wioły i osobistości już liczbą swą zmusza do milcze- 
nia, ale i między owymi mężami, którzy celują w na- 
rodzie, a takimi są i p. Smolka i hr. Gołuchowski i 
p. Ziemiałkowski — niema zgody. Gdyby jenerał Bo- 
sak rannym pociągiem przyjechał do Lwowa a wieczór 
utworzył towarzystwo demokratyczne i postawił pro- 
gram polityczny dla Galicji, tobym powiedział: „Mąż 
dobrej woli, ale nie zna kraju“. O panu SŚmolce 
byłby to łagodny sąd. Czesi często się wyrażają : 

„Galicja ma tylko jednego zdolnego męża, a nim 
jest p. Smolka.“ Nie zaprzeczę, że p. Smolka jest bar- 
dzo zdolnym i zasłużonym mężem, ale czy to było po- 
litycznem, znając stosunki w kraju naszym, stawiać 
nowe programy polityczne, mieszczaństwo narodowe 
zostałoby i bez Towarzystwa demokratycznego prawem 
i demokratycznem, kilka hymnów pochwalnych dzien- 
ników zagranicznych znikło, by bańki mydlane, ale 
został rezultat — rozdrobnienie sił walczących. 

Czy zgromadzenie we Lwowie, przed którem p. 
Ziemiałkowski bronił swego postępowania w Wiedniu, 
było ze samych wyborców czy też i miewyborców zło- 
żone, to wszystko jedno, kraj nie może popierać te- 
raźniejszego ministerjum; czyż nie lepiej było zrobić 
krok naprzód wedle zdania kraju, jak cofać się wstecz, 
zakładać dtiennik nowy, który własnemi siłami utrzy- 
mać się nie jest w stanie i tworzyć partję ministe- 
rjalną. Partja ministerjalna w Galicji, z ministrami Gi- 
akra i spółka, a filarami p. Ziemiałkowski, i namiest- 
nik Galicji z czasów Belkredego, czyż to nie ironia? 
Czyż ci panowie nie mogliby służyć lepiej krajowi? 
Alo plus críticos quam philosophos, porzucam teu tē- 
mat; podobno ambicje i niezgoda, to nasza choroba 
rodzima. 

Sejm teraźniejszy czeski odbył już trzy posiedze- 
nia, w których najważniejszem było przystąpienie kil- 
ku posłów czeskich do przeszłorocznej deklaracji, zre- 
sztą zdaje się, Łe posłom niemieckim nie podoba się, 
iż nie mają przeciwników w Izbie, gdyż wczoraj od- 
roczył marszałek powiedzenie aż do 8. t. m., a dzisiaj 
przebąkują organa rządowe o bardzo krótkiej tegoro- 
cznej sesji. Pp. Plener i Herbst byli obecni wczoraj- 
szemu posiedzeniu, a dzisiaj rannym pociągiem odje- 
chali do Wiednia.. 

W niedzielnym wstępnym artykule Presse na- 
zwała kasyno niemieckie niebezpieczną klika, czyż 
Presse nie wie, że dr. Herbst za profesorskich czasów 
osobiście, a jako ekscelencja przez zastępców rej wo- 
dzi w kasynie ? 


12. Posiedzenie sejmowe 
z dnia 7. października. 


Zaczynamy sprawozdanie z niniejszego po- 
siedzenia tam, gdzieśmy wczoraj przerwali, tj. za- 
czynamy od drugiego przedmiotu na porządku dzien- 
nym postawionego : Sprawozdanie komisji drogowej 
o wnioskach Wydziału krajowego w sprawie uzna- 
nia niektórych dróg za krajowe i o zaniechaniu 
drogi Siwko-halickiej. Sprawozdawca Badeni odczy- 
tuje sprawozdanie i stawia; wniosek I. „Dalszy 
ciąg drogi Dembicko-Tarnobrzegskiej do granicy w 
Nadbrzeziu uznaje się za drogę krajową.“ 

„, W ogólnej rozprawie zabiera głos ks, Ozar- 

lewicz i wnosi przedłużenie drogi Horodeńsko- 

niatyńskiej aż do dworca kolei żelaznej Śniatyn- 
Załacze, 

Marszałek zwraca uwagę, iż teraz jedynie 
rozprawa o drodze Dembicko- Tarnobrzeskiej. 

„ Fihauzer żali się, iż komisja nie uwzglę- 
dniła wszystkich petycyj, a mianowicie wniesionej 
na jego ręce © uznanie za krajową, drogę z Nowe- 
go Targu do Dunajca czarnego. Marszałek powta- 
rza tę samą uwagę, co poprzód. Wszczyna się spór 
co do formalnego traktowania: czy wolno rozpra- 
wiać o wszystkich drogach, czy jedynie o] wymie- 
nionej przez sprawozdawcę. Fihauzer dwa razy za- 
czyna czytać swoją petycję i dwa razy mu przery- 
wano; wreszcie rezygnuje na odczytanie, i wnosi, 
ażeby sprawozdanie komisji napowrót jej zwrócić z 
poleceniem zbadania wszystkich petycyj i przedło- 
żenia wniosków jeszcze taj sesji. 

Golejewski z Czasem w ręku zaczyna mó- 
wić o drodze Brzesko-Sandeckiej, Marszałek wzy- 
wa go do porządku dziennego. (rolejewski twierdzi, 
Że na porządku dziennym jest rzecz o wszystkich 
drogach. 


Gniewosz upatruje przyczynę sporu w tem, 
Ża nie odczytano całego sprawozdania; żąda więc 
tego, i oświadcza się za całkowitem traktowaniem 
rzeczy. 

Skrzyński cytuje porządek dzienny i po- 
piera Gniawosza : toż ała Oan ali i Ko- 
» pierwszy z uwagi, że częściowemi uchwa- 
„możnaby przesądzić rzeczom następnym; a 
gło wołając się na §. 43. regulaminu. 

Rpieka Adam oświadczając się również za 


całkowitem traktowaniem, stawia wniosek, stoso- 
wnie do uchwały powziętej na sesji zeszłorocznej, 
ażeby Wydział krajowy podał projekt ogólnej sie- 
ci dróg, oraz wykazał fundusze rozporządzalne. 

Poczem uchwala Izba otwarcie rozpraw nad 
całością sprawozdania, uwalniając sprawozdawcą od 
czytania tegoż. 

Gross usprawiedliwia Wydział krajowy, dla- 
czego tenże nie mógł przedłożyć sieci dróg; gdyż 
inżynierowie są ludzie nowi, a powtóre byli prze- 
ciążeni naprawą dróg od niejakiego czasn zanie- 
dbanych, zresztą nie było na to przeznaczonego 
funduszu. Wydział krajowy trzymał się uchwalo- 
nej zasady, ażeby nie rozpoczynać budowy nowych 
dróg, lecz wykończać już rozpoczęte, a tak się 
rzecz ma z drogą Dembicko-Tarnobrzeską , której 
budowę rozpoczęła komisja powodziowa ; niedokoń- 
czenie jej przeto, byłoby zmarnowaniem wyłożonych 
dotąd kapitałów. Z podobnej przyczyny oświadczył 
się Wydział zą uznaniem drogi z Żółkwi na Mo- 
sty. W końcu sprzeciwia się wnioskowi Sapiehy, i 
odpowiada Fihauzerowi, że Wydział rzeczywiście 
uwzględni wszystkie petycje przy układaniu ogól- 
nej sieci. 

Golejewski usiłuje zbić twierdzenia poprze- 
dnika, utrzymując, że skoro inżynierowie byli, to 
był i fundusz ha wygotowanie sieci, której .osta- 
teczne wykończenie jest niemożliwem beż zniesie- 
nia się z Wydziałami powiatowemi, które Wydział 
krajowy pominął. 

Skrzyński obawia się, że Wydział krajowy 
może się ciągle zasłaniać, iż nie może przedłożyć 
sieci dróg, ponieważ powstają coraz to nowe koleje 
żelazne, których kierunek z góry oznaczyć trudno ; 
pomimo to wszakże można było coś zdziałać, albo- 
wiem między Przemyślem a Lwowem tak od pół- 
nocy jak od południa niema ani jednej drogi přo- 
stopadłej do kolei Żelaznej, co jest przecież konie- 
czną potrzebą; oświadcza się zatem przeciw budo- 
waniu nowych dróg dopóty, dopóki sieć dróg przed- 
łożoną nie będzie. 

Po przemówieniu sprawozdawcy, który wyka- 
zuje, iż przedłożenie dróg tak żółkiewskiej jak tar- 
nobrzeskiej, szczególnie z tego względu uchwalić 
należy, ażeby tymże nadać tytuł i charakter dróg 
krajowych, czego dotąd nie mają, poddaje marszą- 
łek wnioski Sapiehy pod głosowanie, które upadają. 
Rozpoczyna się szczegółowa debata na przytoczo- 
nym już wnioskiem I. 

Gross jest zdania, że bez znoszenia się z 
władzami politycznemi i wojskowemi uchwała je- 
dynie sejmu jest dostateczną do uznania pewuej 
drogi za krajową, gdyż wpływ rządu jest dostate- 
cznie zawarowany przez udzielenie sankcji. 

Gniewosz sprzeciwia się temu zapatrywa- 
niu się, albowiem prócz oznaczenia dwóch pun- 
któw wyjściowych dla pewnej drogi, trzeba oraz 
dokładnie nakreślić jej linię; uchwałę przeto po- 
winno poprzedzić trasowanie i obliczenie kosz- 
tów. 

Skrzyński stąwia wniosek, ażeby drogę Z 
Dembicy do Tarnobrzegu uznać za krajową; prze- 
ciwny zaś jest uznaniu tejże z Tarnobrzegu do 
Nadbrzezia. Wniosek nie poparty. 

Sprawozdawca usprawiedliwia poprowadzenie 
drogi do Nadbrzezia tem, Że na przeciwnej stronie 
jest komora, zatem punkt przejścia. 

Poczem uchwala Izba większością głosów 

wniosek I., następnie klauzulę, tytuł i wstęp, i u- 
chwala zaraz bez czytania ustawę w trzeciem czy- 
taniu. 
Ustawa z dnia... dla królestwa Galicji i Lo- 
domerji wraz z w. ks. Krakowskiem, względem u- 
znania drogi z Dembicy do Nadbrzezia za drogę 
krajową. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu krajowego Mego 
królestwa Galicji i Lodomerji, wraz w. ks. Krako- 
wskiem rozporządzam, co następuje: 

Droga z Dembicy na Baranów, Tarnobrzeg 
do granicy kraju pod Nadbrzeziem, uznaje się za 
drogę krajową. 

Ministrowi mojemu spraw wewnetrznych pole- 
cam wykonanie tej ustawy. 

Sprawozdawca odczytuje wniosek II.: „Droga 
z Żółkwi na Mosty Wielkie do Krystynopoła uzna- 
je się za drogę krajową*;— i odnośną prośbę Izby 
handlowo przemysłowej o poprowadzenie drogi z 
Mostów Wielkich na Bełz d» Jarosławia. 

Polanowski utyskuje, iż cała ta sprawa 
przesądzoną już została tak przez Wydział, jak i 
komisję, które niejuwzględniły słusznych domagań 
się okolicznych obywateli i zapoznały tę okolicz- 
ność, że główny ruch handlowo-przemysłowy skie- 
rowany jest ku Jarosławiu, stawia więc najpierw 
wniosek : 

Droga z Lubyczy na Uhnów do Bełza uzuaje 
się za drogę krajową, a drngi ewentualny: Wy- 
dział krajowy zamianuje komisję z mężów zaufa- 
nia dla zbadania na miejscu kierunku przeważne- 
go wywozu z okolicy Sokal-Bełz-Uhnów, i przed- 
łoży na następnej sesji wniosek odpowiedni. 

Gross wykazuje, iż de przedłożenia wniosku 
Wydziału krajowego powodowała najpierw zasada, 
ażeby tylko przedłużać istniejące już drogi; po- 
wtóre, uchwała Rady powiatowej, ostatecznie 
wzgląd na koszta, to wszystko przemawiało za 
Sokalem. 

Gnoiński Jan w długiej niezmiernie prze- 
mowie oświadcza się za wnioskiem Wydziału kra- 
jowego, wykazując, że za nim przemawiają stosun- 
ki handlowo-przemysłowe, że jest to punkt wycho- 
dowy do królestwa Polskiego, że łączy Krystyno- 
pol i Sokal, dwa najważniejsze punktą handlowe 
nad Bugiem, którym do 30000 cetnarów zboża do 
Gdańska się spławia. Trzecia linia obrotowa jest 
na Lwów w skutek młynów parowych i amery- 
kańskich. Niema zatem potrzeby drogi krajowej 
na Zachód ku Jarosławiu, do którego zresztą przy 
zwiększonym ruchu dostać się można koleją przez 
Liwów. Podnosi przeto wniosek Wydziału krajo- 
wego: „Dalszy ciąg drogi z Żółkwi do Mostów w 
Kierunku na Krystyncpol, Sokal, do granicy w 
Dołhobyszowie, uznaje się za drogę krajową“. 

Chrzanowski uznaje oba kierunki tak do 


Krystonopola jak do Jarosławia za potrzebne; cho- 
dzi jednak o to, który jest potrzebniejszym? Gdy 
więc kierunek do Krystynopola ma drogę wodną, 
gdy ogólny ruch produktów jest ku zachodowi, gdy 
wreszcie wkrótce ku granicy królestwa Polskiego . 


wybuduje się kolej, przeto oświadcza gię za kie- 
runkiem ku Jarosławiu. 

Polanowski dodaje do m»tywów powyż- 
szych jeszcze tę okoliczność, że właśnie właściciele 
młynów, gorzelń i browarów są podpisani na jego 
petycji I przemawiają za Jarosławiem. 

Gniewosz donosi, iż prywatne jego wywia- 
dywania się przekonały go, że w interesie kraju 
jest droga do Jarosławia, wreszcie zastrzega się 
przeciw budowie kawałkami, co narazić może fun- 
dusze krajowe na szkodę. 

Gnoiński Jan tłómaczy się, iż wspomniał 
dlatego o Bugu, że potrzebny jest przystęp do nie- 
go, a przytoczeniem ilości spławianych , zamierzał 
zbić twierdzenie, że cały ruch jest ku Jarosławiu. 

Sprawozdawca wykazuje, iż petycje nie 
zawsze można uwzględniać, gdyż zeszłego roku 
przedłożył Polanowski petycje, żaądającą poprowa- 
dzenia drogi z Mostów na Bełz do Sokala, dzisiaj 
zaś żąda czego innego; uważa dalej wniosek pier- 
wszy Polanowskiego za samoistny, który wymaga 
formalnego traktowania; sprzeciwia się też ewentual- 
nemu traktowaniu tegoż wniosku, gdyż zdaniem jego 
komisja była już tymi mężami zaufania (głosy: nie!) 
wreszcie obstaje przy wniosku komisji, gdyż wnio- 
sek Wydziału krajowego, który podniósł (inoiński, 
pociągnie większe koszta za sobą, i droga nabędzie 
charakteru publicznego, gdy będzie połączoną z 
drogą wodną. 

Po cofnięciu samoistnego wniosku Polanowskie- 
go, upada tegoż wniosek ewentualny; upada wnio- 
sek Gnoińskiego, a Izba uchwala ustawę według 
brzmienia komisji w czytaniu drugiem, a bezpo- 
średnio i w czytaniu trzeciem, która brzmi: 

Ustawa z dnia... dla królestwa Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem ksiestwem Krakowskiem wzglę- 
dem uznania drogi z Żółkwi do Krystynopola za 
drogę krajową. 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego mego 
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem 
księstwem Krakowskiem rozporządzam, co nastę- 
puje: 

Droga z Żółkwi na Mosty Wielkie do Krysty- 
nopola uznaje się za drogę krajową. 

Ministrowi mojemu spraw wewnętrznych po- 
lecam wykonanie tej ustawy. 

Następnie uchwalono bez rozpraw zaraz w 
trzeciem czytaniu następującą ustawę względem za- 
niedbania drogi Siwko-Halickiej. 

Ustawa z dnia... dla królestwa Galicji i Lo- 
domerji wraz z wielkiem księstwem Krakowskiem., 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego mego 
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem 
księstwem Krakowskiem rozporządzam co następuje : 

Droga krajowa, z Siwki do Halicza w długo- 
ści 2 mil 1,826 sążni wiodąca, będzie nadal jako 
droga krajowa zaniechaną. 

Mojemu ministrowi spraw wewnętrznych po- 
lecam wykonanie tej ustawy. 

Następuje rozprawa nad wnioskiem III. komi- 
sji, przejścia do porządku dziennego nad wnioskiem 
Wydziału krajowego, względem uznania drogi łą- 
czącej Brzeżany z Rohatynerm. 

Diod wykazuje, 1ż interes lokalny i interes 
publiczny przemawiał za uznaniem tej drogi, mia- 
nowicie wzgląd na połączenie w jedną całość dwóch 
dróg krajowych, lwowsko-rohatyńskiej i brzeżań- 
sko-podwołoczyskiej. 

Gniewosz nadmienia, iż wkrótce Brzeżany 
połączone będą koleją z Tarnopolem. 


Sapieha przygania sposobowi uchwalania 
dróg; z czego wynika, że jeżeli się znajdzie do- 
bry rzecznik, to droga uchwaloną zostanie, prze- 
ciwnie zaś, nie; tymczasem argumenta przytoczone 
na poparcie budowy jednej drogi, dadzą się zasto- 
sowąć do wszystkich; dlatego wniosek komisji 
przed wygotowaniem sieci ogólnej jest jedynie 
słuszny. 

Torosiewicz podnosi wniosek Wydziału 
krajowego, za którym przemawia. 

Po przemówieniu sprawozdawcy wniosek To- 
rosiewicza upada; wniosek zaś komisji otrzymuje 
większość. 

Poczem odczytuje sprawozdawca następujący 
wniosek komisji : 

1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w myśl uchwały z d. 9. października 1868. pro= 
jekt do sieci najpotrzebniejszych dróg krajowych, 
oraz plan pożyczki, przeznaczonej wyłącznie na bu- 
dowę tychże dróg, na następującej kadencji bez 
dalszej zwłoki został przedłożonym. 

2. Sejm upoważnia Wydział krajowy do ponie- 
sienia z funduszu krajowego kosztów, jakieby się 
okazały potrzebne, na wypadek, gdyby wypełnienie 
powyższej uchwały przez służbę krajową, normal- 
nym etatem objętą, nie mogło być wykonanem. 

Fihauzer wnosi, ażeby jego wniosek, posta- 
wiony na początku posiedzenia, tutaj jako punkt 3. 
był uchwalony. 

Wodzicki Ludwik żąda, ażeby najpierw u- 
znano potrzebę budowy drogi z Rzeszowa do gra- 
nicy, na którą już fundusz zbierano. 

Grossi Potocki Adam żądają, ażeby w 
punkcie drugim cyfra kosztów oznaczoną była, i 
by ten przedmiot przeto był odesłany do komisji 
budżetowej. 

Zyblikiewicz oświadcza 
niem cyfry. 

Po przemówieniu Sapiehy Adama i jeszcze raz 
Zyblikiewicza, Izba uchwala oba punkta powyższe- 
go wniosku. Wniosek Fihauzera, pomimo uwag 
Hónigsmanna i sprawozdawcy, iż jest zbyteczny, 
za przemówieniem Adama Potockiego przyjęty. 

Również przyjęto wniosek Kozłowskiego, 

ażeby Wydział krajowy nie sprzedawał bezzwło- 
cznie w myśl ustawy drogowej, zaniechanej drogi 
Siwko-Halickiej, lecz wprzódy zniósł się z dotyczą- 
cemi gminami i Radą powiatową, ażali nie zechcą 
na siebie przyjąć tej drogi. 
„ „Golejewski powtórnie podnosi, iż dowiadu- 
Je się z Czam o rozpisanej licytacji na budowę 
drogi od Tymowy do Kątów, wbrew zapadłej u- 
chwały, że wszelkie budowanie dróg zaniechanem 
być powinno; stawia przeto wniosek, ażeby 5%3M 
polecił Wydziałowi krajowemu wstrzymanie tej bu- 
dowy. Wniosek ten nie został poparty. 

W końcu wykazuje Zyblikiewiez brak dróg 
erarialnych w Galicji; przytacza , że skarb wydaje 
w niższej Austrji na 1 kwadr. milę 2000 złr., w 


się Zza ustale- 


Czechach 1000 złr., u nas jedynie 600 złr. ; pochodzi 
to ztąd, że u nas niema władzy, któraby zwróciła 
na tę okoliczność uwagę rządu. Mowcaą upominał 
się o to w Radzie państwa, lecz odpowiedziano 
mu, że ministerjnm jeszcze więcej preliminuje, niż 
podało namiestnictwo. Gdy w Tyrolu po powodzi 
przyznano na reperację dróg 350.000 złr., a u nas 
spustoszenia powodziowe są daleko większe, gdy u 
nas od Bochni do Brodów niema aui jednej drogi 
ku królestwu Polskiemu, gdy gdzieindziej nie danó 
sobie dróg ekskamerowąć, a te drogi i naszemi 
funduszami utrzymywane bywają, stawia przeto 
wniosek : Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aže- 
by wygotował i przedłożył rządowi projekt dróg 
państwowych, w Galicji potrzebnych, i domagał się 
ich budowy. Wniosek jednomyślnie przyjęto. 

Poczem posiedzenie zamknięto o godzinie po 
pół do 4tej z południa. Przyszłe zapowiedziano na 
sobotę o godzinie litej. 

Porządek dzienny na dniu 9. pażdziernika. 

1. Sprawozdanie Komisji administracyjnej o 
petycjach tejże przydzielonych. 

2. Sprawozdanie komisji petycyjnej. 

8. Trzecie czytanie uchwały o szkole wete- 
rynarji. 

4. Pierwsze czytanie wniosku księdza Stemp- 
ka i Wolnego, o zniesieniu ustawy o funduszach 
zapomogowych kościelnych. 

Pierwsze czytanie wniosku Pietruskiego, 
o urządzeniu technicznych szkół średnich. 

6. Drugie czytanie wniosku Wydziału krajo- 
wego, o dodatku do pomieszkania dla sług i urzęd- 
ników Wydziału krajowego. 

T. Wybór komisji do policji polowej. 


Z Iwowskiej Rady miejskiej. 


Sprawa gimnazjum polskiego po jednorocznem 
zaleganiu w komisji, przyszła nareszcie wczoraj na 
porządek dzienny. Komisja wniosła przyjęcie pol- 
skiego gimnazjum Franciszka Józefa na koszt gmi- 
ny. Karol Wild wystąpił przeciw temu wnioskowi. 
Skoro język polski jest wykładowym we wszystkich 
gimnazjach, więc rządu obowiązkiem jest przynuj- 
mniej to jedno polskie gimnazjum utrzymywać z 
funduszu skarbu państwa. Radni Boczkowski, Šla- 
ski, Jasiński (notarjusz), Darowski, Dąbrowski prze- 
mawiali w tym samym duchu, dowodząc również, 
że ilmiejsze i  potrzebniejsze dle miasta są 
inne szkoły, przemysłowe, handlowe, szkoły ludo- 
we, wyższa szkoła żeńska, i temi głównie miasto 


zająć się, podnosić i z swych funduszów utrzymy- 


wać powinno. Między radnymi wniosek komisji 
znalazł poparcie tylko w dr. Hónigsmannie, Nawet 
członkowie komisji odstąpili ad wniosku komisji, 
gdy przyszło do głosowania. Wniosek komisji upadł 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu, dr. Hónigs- 
manna. 

Gmina jeszcze z roku 1852 ma zobowiązanie 
wobec gimnazjum Franciszka Józefa, mianowicie 
zobowiązała się dostarczać lokalności dia niźszego 
gimnazjum, opału i t. p. Otóż dla uregulowania 
tego stosunku ma komisja poczynić wnioski na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń. 

Z ważniejszych wczorajszych uchwał wspomi- 
namy, iż Rada uchwaliła wysłać delegację z 3 ra- 
dnych złożoną do Wiednia, ażeby m ministerstwa 
handlu wstawić się za nieprzenoszeniem dyrekcji 
ruchu kolei lwowsko-czerniowieckiej ze Lwowa do 
Czerniowiec. Również uchwalono i do sejmu podać 
w tej sprawie petycję od Rady miejskiej, 


Kronika. 


— „Gazeia Lwowska“ ogłasza następujące obwie- 


saczenie: Wybór uzupełniający trzech posłów na sejm kra- | 


jowy « okręgu wyborczego miasta Lwowa rozpisany na 
dzień dzistejszy, odracza się na dzień 22. października r. b, 

Bliższe postanowienia co do godzia i lokalności, w któ- 
rych odbyć się mają wybory podane będą do wiądomości 
uprawnionych do głosowania kartami legitymacyjnemi, 
które im swego czasn doręczone będą. 

Z c.k. prezydjum namiestnictwa. 
Lwów dnia 7. października 1869. 


— Jaki pan, taki kram. Dochodzą nas coraz czę” 
ściej narzekania lokatorów na nieczystość panującą w ka- 
mienicach lwowskich, dzięki niedbałości lub skąpstwu go- 
spodarzy, którzy wprawdzie dobrze każą sobie płacić za 
pomieszkania, nie poczuwają się jednak do żadnych 0bo" 
wiązków wobec zdrowia i wygody lokatorów. Mamy 0%0 
znów zażalenie mieszkańców pewnej bardzo wielkiej kamie- 
nicy na niższym Łyczakowie, której gospodars nie daje 
nigdy wyczyścić kanału, a gdy takowy w ostatnich czasach 
przez wierzch się przelał i sanieczyścił powietrze nietylko 
owej kamienicy, ale i sąsiednich, p. gospodarz najął je- 
d neg o robotnika, który całemi dniami czerpie Nieczystość 
z kloaki, i wylewa na ogród sąsiedni. Odsywamy się więc 
do naszej komisji sanitarnej s zapytaniem, czy nie raczy- 
łaby się zająć przyprowadzeniem do czystości owej kamie- 
nicy, a to tak w interesie jej mieszkańców jak i szanowne- 
go gospodarza, który zapewne nie może dostać robotników 
do wyczyszczenia kanału. 

— Skład sóboru. Do prałatów kościoła katolickiego, 
których głową jest papież, liczą się kardynałowie, patrjar- 
chowie, arcybiskupi i biskupi. Według przepisów  kościel- 
nych powinno być 76 kardynałów, jest ich dziś jednak tyl- 
ko 59. Najstarszy wiekiem Z kardynałów jest Hiszpan, Ci- 
rilo; liczy on lat 99. Najmłodszym jest książę Łucjan 
Bonaparte, liczący lat 42 Czterech kardynałów ma lat 
przeszło 80, 13 przeszło 10, 25 przeszło 60, 10 przeszło 50 
a 5 przeszło 40. Antonelli ma lat 64; otrzymał on w 41 
roku życia kapelusz czerwony, Oprócz 234 biskupów “i 
paritbue, ma Świat kotolicki 747 biskupów. Powiadają iż 
na sobór przybędzie ich około 700. Każdy z prałatów 
przywiedzie Z sobą na sobór jednego teologa i sekretarza 
przybocznego. Liczba zatem osób duchownych, które u- 
czestniczyć będą w soborze, wyniesie do 3000. 


Bn Próbka stylu amerykańskiego. Jedno z zma- 
czniejazych pisn nowojorskich tak się wyraża o prezyden- 
scie Grancie : „Powiedz miły czytelniku, co to za prezydenta 
mamy ? Jest to rodzaj dżokieja, próżniak, włóczęga ugania- 
JĄCY po kąpielach morskich, dra b, ktory nie może zagrzać 
miejsca i poluje na rozrywki, człowiek, któremn zatrudnie- 
nie tak jest wstrętne, Że nie może ośm dni wysiedzibć w 
swojam biórze. Od pięciu miesięcy jest przezydentem, % 
nie wyrobił jeszcze administracji“ i t. p. 
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Miny Bok! gdyby kto u nas napisał w ten sposób 
śbochy o kytce hofrata, miałby się z pyszna! W. Fr. 
— Z Krakowskiego Przed kilkoma dniami pewien 
Prezes Rady powiatowej, z obrębu krakowskiego, rozestał 
karty zapraszające na obiad pożegnalny dla starosty eme- 
ry, któsągo rząd, mimo że miał niezłomną chęć pozosta- 
nia dalej w służbie, uwolnił po 40 latach. Na łiczne za- 
Prosiny zastęp obywatelstwa ziemskiego był nader szczu- 
Pty, jedynie urzędnicy powiatowi wzięli liczniejszy udział. 
est zwyczajem, ż6 pragnąc wyszczególnić osoby w kraju 
dobrze zasłużone, dajemy dla nich festyny, robimy owacje 
it p, pomienioRy zać pan starosta przez przeciąg swago 
tałego urzędowania, czy to w Bochni lub gdzieindziej, z0- 
stawił po sobie tykko niemiłe wspomnienia. Zapewne pan 
Prezes chciał go uczcić obiadem pożegualnym, pomny na 
zasługi w r. 1846 położone, wówczas, kiedy jeszcze był ko- 
misarzom: cyrkularnym w Wadowicach, a objeżdżając wio- 
ski w tych dniach pamiętnych — zrabowane rzeczy, in- 
Wentarze darowywał tym, co je sobie w uieprewny sposób 
Przywłaszczyli, powiadając im: „Kto co zabrał, niech 80- 
bie zostawi, nie potrzebuje więcej znosić czyli oddawać 
worowi,* 


—. Jaworów d. 30. września. (Dodsiękowanie). Dnia 
19, września b. r. podczas wyjazdu ze Staregomiasta na 
moje nowe przeznaczenie do Jaworowa, niespodzianie za- 
Szczycony zostałam świetnem pożegnaniem w Staremmie- 
cie, w Starejsoli, w Berezowie i w Chyrowie. 

Wszystkim więc Przewielebnym i Wielmożnym panom, 
mianowicie duchownym, członkom | urzędnikom Rady po- 
wiatowej, c. k, wojskowym i urzędnikom, burmistrzom i 

Yta, nauczycielom, reprezentantom gmiu miejskich i 
wiejąkich, jakoteż reprezantantom gminy wyznania staro- 
zakonnego staromiejskiej, którzy w tem, dla mnie zaszczy- 
tnem zebraniu udział mieli, składam niniejszem serdeczne 
Podziękowanie, i zapewniam, že dzień tem do najpiękniej- 
szych mego życia liczyć nie przeskanę, oraz że to uznanie 
mych dobrych chęci będzie dia mnie trwałem upomnie- 
niem, by na okazane znakomite względy i zaufanie coraz 
w 

Waj zasłużyć. NSF > 
c. k. starosta. 

— Z Brzeżan. (Towarzystwo pedagogiczne.) Na dniu 29. 
Września b. r. odbyło się öte walne zgromadzenie filii To- 
Warzystwa pedagogicznego w Brzeżanach, na którem z po- 
wodu rezygnacji p. Jakubowskiego z prezesa, nowy wybór 
mustat być przedsięwziętym, i obrano prezesem ks. Ostrow- 
skiego, dziekuaa w Brzeżanach, do zarządu zaś pp.: Łu- 
Czkiewicza, burmistrza Brzeżan, Płachetkę, Czarkowskiego, 
Prof. gimn., Pławickiego, Kwistka, dyrsktorów szkół nor- 
Mulnych, i Niementowskiego, nauczyciela szkoły w Ko- 
złowie. 

Na. tem posiedzeniu miał wykład p. Ludkiewicz o ru- 
chomem abe, +z. siego się należycie wywiązał. Rozprawiano 
takie © wiuła innych bardzo ważuych sprawach. W ogóle. 
Powiedzieć możemy, iż całe posiedzenie było nader zajmn- 
Jące, a pomimo że trwało od 2. do 7. wieczór, nie było 
Widać na ładnym z pp. członków znużenia. Zawdzięczyć 
ta winniśmy ks. Ostrowskiemu i p. Czarkowskiemu, którzy 
Jako makosnici mężowie na poln pedagogii, potrafili posie- 
dzenie Towarzystwa pedagogicznego dostatecznie ożywić. 


— Zarząd oddziału staniaławowskiego Towa- 
Tazystwa pedsgegiczmego zaprasza niniejszem dotyczą- 
yeh członków na walne zgromadzenie, które się odbędzie 
dni, 31. października o godz. 2. popołudniu w sali radnej 
lulasta Stanisławowa. 

Od zarządn filii Towarzystwa pedagogicznego 
w Stanisławowie d. 3. października 1868. 
Zosel, sokretarz. 

— Wypadki miejscowe. Dnia 4. bm. znaleziono w 
domu pod 1. 260%, dziecko kilka tygodni liczące, podrzuco- 
ne Kobiety o podrzucenie podejrzanej dotąd nie odsznkano. 


— Wybory uzupełniające. Do Rady powiatowej 
zalezzczyckiej wybierano d. 30. zm. dwóch członków z gru- 
PY gmin wiejskich. Wybrani rostali [wan Kuczera wojt z 

uaszkarowa i Bazyli Radecki, włościanin oraz diak z Szysz- 
kowiec, 

— Ze Stryja prostują pobieżne dość sprawozdanie z 
Posiedzenie tamtejszej filii [Towarzystwa pedagogicznego u- 
Mieszczonu w Gazecie Narodowej z dnia 14. z. m. o tyle, iż 
odczyt p. Szczepana Dubrawskiego na tem posiedzeniu nie 
ył o „stylistyce“ ale w przedmiocie szkół ludowych, a po- 

„ld wcale nie zniecierpliwił publiczności, jak doniósł 

Orespondemt, ale owszem był rozbierany przez zgroma- 
zenin  - 
„ — Wydział Czytelni akademickiej we Lwowie po- 
taje niniejszem do publicznej wiadomości, że od dnia 1. 
Paźdzjęrnika br. Tozpoczzło żię nowe półrocze; wzywa prze- 
te ałachaczy obu akadamij we Lwowie do licznego zapisy- 
Wania się w poczet członków Czytelni. Kursowa wkładka 
Wynosi 1 złr. 50 c; oprócz tego płaci każdy nowowstępu- 
WYL złr. jako wstępne. 

3 -Zapisywać się można tylko w kancelarji Czytelni (ka- 
misica p. Lewakowskiego w rynku na drugiem piętrze). 

Z Wydziału €zytelni akademickiej. 
Lwów dnia 6. października 1869. 
Francuzek Próchnicki, Bronisław Zawadzki, 
przewodniczący. sskrotars. 


=, Zarząd Towarzystwa dobroczynnege ped na- 
EWĄ Zbora św. Klaudji, przez c. k. rząd potwierdzo- 
AE, dodaje do publicznej wiadomości, że celem tego sto- 
Warzyzzenia jest niesienie pomocy i wsparcia osobom, przez 
wiek, słabość, kalectwo, lnb inne jakie uieszczęście zuboża- 
tych, a to tak prżez udzielanie doraźnych zapomóg, jako- 
"~ i przez kapitalizowanie części dochodu, dla przysporze- 
Pe- przozto żelaznego funduszu, sprawom dobroczynnym po- 
onego. 
Źródłami dochodu SĄ : 
, 2) Dobrowolne roczne wkładki członków, zacząwszy 0d 
lajzuiejszej 1 złr. w. a. wynoszącej. do największej na 
. ustanowionej, w których to granicach osoba, chcą- 
© de Zboru należeć, wkładkę swoją sama osnacza i UISZ- 
obowiązuje się. 
śle; è) Datki jednorazowe, których przeznaczenie dawca ści- 
l określić może. 
*) Odsetki od kapitałów, na ten cel przez dobrodziejów 
aczonych. 
d) Loterje fantowe. 
Członkami zwyczajnymi Zboru są wszystkie osoby, 
wii się zobowiążą do płacenia, i opłacają jakąbądź z 
ek rocznych, wyżej wymienionych. 
Członkami honorowyni są dawcy jednoraztwej sumy, 
wzącej najmniej 100 złr. w. a. nominalnej wartości. 
RR zyemjnymi mogą być tylko kobiety. | 
tajcy onorowymi mężczyźni i kobiety, bez ró- 


* Btowarzyszenie ma swą siedzibę w Galicji na prowin- 


tam, gdzie każdoczesna prezydentka przebywa. 


cji a tę 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. Października 1869. 


Ostatecznym celem jego jest, ogarnąć opieką ubogich pro- 
wincji, i przez swoje rozgałęzienie uzyskać znaczny fundusz 
doraźny i żelazny, 8 przytem możność zasiągnięcia wiado- 
mości o moralnej wartości osób, o wsparcie się zgłasza- 
jących. 

Do zarządu na lat 2 obranemi zostały większością gło- 
sów teraźniejszych członków : 

Prezydentką: Hortenzja z hr. Karśnickich Jakubowi- 
czowa, mieszkająca w Kurzanach, poczta Brzeżany. 

Dyrektorką na obwody: złoczowski, brzeżański i żół- 
kiewski, Józefa z Słoneckich Garapichowa, mieszkająca w 
Htuboczku, poczta Tarnopol. 

Dyrektorką na obwody : tarnopolski, czortkowski 1 ko: 
łomyjski, Wanda z hr. Dzieduszyckich Korytowska, mie- 
szkająca w Berezowicy, pocztą Tarnopol. 

Dyrektorką na obwody: stryjski, stanisławowski, sam- 
borski i sanocki, Julia z Kopystyńskich FPostruska, mie- 
szkająca w Seradnym poczta Wojniłów. 

Wyżej wymienione osoby upraszają najuprzejmiej sza- 
nowną publiczność, ażeby raczyła licznem przystąpieniem 
zapewnić byt stowarzyszeniu, którego użyteczność wzrastać 
będzie w miarę jej życzliwości i udziału, zapewniając z 
swej strony, że usilnam ich staraniem będzie, przez gorli- 
wość, porządek i jawność w działaniu, zasłużyć sobie na 
zaufanie powszechne. 

Chcący się wpisać do Zboru, lub w tem celu zasią- 
guąć bliższej wiadomości, raczą się zgłaszać do dotyczącej 
dyrektorki lub do prezydentki. 

— Korespondencja redakej' Pani Z. Sz. w Ka- 
ulubiskach na Bukowinie. Ksiądz Ruczka mieszka w Kol- 
buszowej. 


— Sprosiowania. W numerze wczorajszym na stro- 
nie 2ej ostatnie słowo w artykule „Reforma ustawy gmin- 
nej* powinno być: znajduje, a nie znajdzie, jak 
przez omyłkę wydrukowano. 

— W fejletonie „Unia lubelska Matejki” w łamie Zgim 
wierszu 17. opuszczono przy składaniu kilka słów. Po sto- 
wach: „rolę ostetycznej demokracji“ — ma być: „a nawet 
demagogii.* 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


(R.) Lwów dnia 5, października. (Sprawozdanie tygo- 
dniowe Gazety Lwowskiej. W tygodniu ubiegłym mieliśmy 
dnie pogodne, suche, dopiero w ostatnich dwóch dniach za- 
częła się słota. Ceny frachtu były dość wysokie, ponieważ 
roboty w połu nie pozwalają włościanom zajmować się fur- 
manką. 

Handel towarowy był nieco bardziej ożywiony. Do- 
wieziono najwięcej przedmiotów potrzebnych dia kolei 
Lwowsko-czerniowieckiej z powodu mającego wkrótce na- 
stąpić oddania na użytek publiczny przestrzeni wykończo* 
nych. Przestrzeń do Roman ma być otwartą już dnia 15. 
bm., od tego więc dnia spodziewać się należy znaczniejsze- 
go dowozu towarów, zwłaszcza z księztw Naddunajskich 
Przemystowcy Krajowi zwracają teraz głównie uwagę na 
kali wydobywane w Kałuszu. Spółka, której rząd wydzier- 
żawił kopalnię, odbiera obecnie cały inwentarz od organów 
rządowych. Wydobywanie odbywa się bez przerwy ; kamień 
zawiera przeszło 35%, kali, transportowany jest jako pro- 
dukt surowy do Wiednia i nżywany do wyrobu saletry. 
Kamień mnie; obfitujący w kali zakupują właściciele ziom- 
scy do uprawy gruntu, a znaczna część odchodzi także do 
Górnego Sziąska,,do kszy i Czech. Wyrób soli warzonki 
rozpocznie się dopieru = przyszłym miesiącu, poniewał v- 
statni pożar zniszczył wszystkie przyrządy. 

Handel zbożowy mie był ożywiony. Na targowicach 
zagranicznych Ra spadają ciągie, producenci zacho- 
wują się więc wyczeŁująco w nadziei, że później pójdą w 
górę; właściciele młynów zakupują zboże zawsze tylko w 
bardzo małych partjach: W zachodnich powiatach sprzedano 
nieco zboża do pograniczuych młynów pruskich Loco Lwów 
płacono pszenicę 170 fnt. 8 złr, jęczmień 140 fnt. 4 złr., 
żyto 160 fnt. 5 złr., owies 100 fnt. 3 złr. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące : 
Bochnia: pszenica 170 int. 1U ztr., żyto 160 fnt. 6.10, 
jęczmień 142 fnt. 4.40, owies 100 fnt. 3 złr., z powodu 
świąt Żydowskich handel nieożywiony. Tarnów: paze- 
nica 170 fnt. 9.60, żyto 160 fnt. 6 złr., jęczmień 142 fnt. 
4.75, owies 100 fnt. 3.10, ceny spadają, dowóz bardzo ma- 
ły, Dębica: pszenica 170 int. 9.50, jęczmień 14U fnt. 
4.40, żyto 160 fnt. 6 złr., owies 100 fnt. 2.80, pszenica i 
jęczmień trzymają się w cenie, na owies nie ma popytu. 
Rzeszów: pszenica 170 fnt. 9.50, żyto 160 fnt. 5.60, 
jęczmień 142 fnt. 4.70, owies 100 fnt. 2.80, groch 204 fnt. 
cłowych 6 złr., wyka 204 fnt. 5 złr., nasienie koniczu 204 
fut. 45 złr., rzepak 170 fnt. 14.50, z powodu świąt żydow- 
skich handel nieożywiony, popyt był tylko na najcelniejsze 
gatunki pszenicy, Jar Ouław: pszenica 170 fnt. 9 ztr., 
żyto 160 fnt. 5.80, jęczmień 140 fnt. 4.20, owies 10V fnt. 
2.90. Dowóz bardzo mały, odbyt trudny, do wywozu nie 
nie zakupiono. Przemyśl: pszenica 170 fnt. 6.50, żyto 
160 fnt. 5.60, jęczmień 138 fnt. 4 złr., owies 100 fnt. 2.60. 
Na targu nie widać żadnego ożywienia, odbyt trudny. 
Złocsów: pszenica 170 fnt. 6 złr., żyto 160 fnt. 4.80, 
jęczmień 142 fnt. 4 złr., owies 100 fnt. 3złr., odbyt słaby, 
kupcy zachowują się wyczekująco, w nadziei, że później ce- 
ny spadną. 

Bydła rzeźusego i opasowege nadeszło w tygodniu u- 
bisgłym koleją czerniowiecką 700 sztuk i zostały posłane 
do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy oddano na kolej 200 
Wołów. 

Gtos z pod Kamionki. (W sprawie statystyki rolniczej). 
Stowarzyszenia gospodarcze oddziałów, jakie nam przed 
kilku laty dia powodów nieuzasadnionych wzbronioe z0- 
stały, W skutek których Towarzystwo gosdodarcze galicyj- 
skie olbrzymi proces przetrwało, mogą dziś działać na ko: 
rzyść kraju bez przeszkód. 

Centralny komitet na czele Towarzystwa galicyjskiego 
z mężów zaufania z pomiędzy nas wybrany, wegetuje z po- 
wodu nowej organizacji, wszelakoż nie można mu odmówić 
żywotności w sprawach dotyczących dźwigni ogóluiego inte- 
resu gospodarczego; pomiędzy takowemi "umfeszczono dział 
statystyki rolniczej, wywołany reskryptem ministerstwa rol- 
nictwa, którego jeśli nie będziemy popierać w dążnościach 
podniesienia rolnictwa, skutki smutne sami sobie przypisze- 
my, i tak więc ministerstwo rolnictwa, pomimo najszczer- 
szych usiłowań dla kraju nic zdołać nie może, nie wiedząc 
przedewszystkiem, co ten kraj posiada, ile czego produkuje, 
konsumuje, ile mu na eksport za granicę pozostać może 
IŁ MA 

Żaden kraj cywilizowany bez gruntownej statystyki 
obajść się nie mógł, żlbowiem takową za pierwszy warunek 
narodowego gospodarstwa uznano. Podania np. belgijskiego 
rolnictwa usprawiedliwiły się statystyką, u nich każda mila 
kwadratowa żywi 7345 lndzi, a u nas zaledwie 2250, zkąd- 
że te wyniki, jeżeli nie ze statystyki gospodarczej ? Ma ona 
być źwierciadtem gospodarstwa krajowego, zkądże te fono- 


mena u nas, że ludzie z głodu marli, a my za bezcen zbo- 
że sprzedawali. Z braku statystyki albowiem dotyczące 
władze naszego rolnictwa nie wiedzą ile za granicę zboża 
wyprowadzić, ile niedostającego sprowadzić, w ogóle jak 
sią na różne przypadki i wypadki przygotować. Wiele po- 
dobnych przykładów mógłbym dla niedowiarków  przyto- 
czyć, ale nie ku temu tu miejsce. 

Tak jak każdy dobry gospodarz powinien wiedzieć, co 
zebrał, co sprzedać, a co dokupić musi, również i kraj 
cały tak się obliczać powinien. 

Ale u nas inaczej ma się rzecz ze statystyką krajową, 
są erudyci co sądzą, Że to może złe skutki wywrzeć na 0- 
podatkowanie; tym panom, którzy wykonaniu statystyki 
przeszkody stawiają, mogę zaręczyć, że jeżeli rząd większe 
opodatkowanie pozaprowadzać zechce, to pewnie od zamia- 
ru swego nie odstąpi, i bez względu na wykazy statysty- 
czne pp. X. Y. Z. et consortes, którzy obawiając się wyżej 
wspomnianych złych skutków, t. j. powiększenia podatków 
{horribile dictu) nietylko od ułożenia statystyki się uchylają, 
ale jak wieści krążą, okólniki w tym ceiu do nich wysto- 
sowane na fidibusy obrócić mieli. J... 


Konkurs międzynarodowy Żniwiarek, urządzony sta- 
raniem ministerstwa rolniczego węgierskiego, odbył się w 
dniach od 5. do 10. sierpnia r. b. w Altenburgu węgier- 
skim. Według brzmienia programu, zastosowanie Żniwia- 
rek, dla rolnictwa węgierskiego było bardzo ważne. choćby 
dla tych dwóch powodów, że Węgry są krajem wyłącznie 
rolniczym i stosunkowo do obszarów gruntu słabo zalu- 
dnionym. Dostawiono żniwiarek 38 ; najwięcej było z An- 
glii, kilka z Niemiec, dwie z Ameryki, a jedna z Warsza- 
wy. Konkurs altenburgski należał przeto do najliczniejszych 
i najpoważniejszych konkursów tego rodzaju w Europie. 
Nagrody przyznano następne : nagrodę lszą medal złoty i 
60 dukatów fabryce Mac-Cormika w Chicago w późnocnej 
Ameryce; nagrodę 2gą medal złoty i 40 dukatów fabryce 
Ryszarda Hornsby w Anglii, a nagrodę Scią medal srebrny 
fabryce Howarda w Anglii. Opis żniwiarek różnego natro- 
ju razem z rysunkami, podał Przyjaciel Domowy z dnia 9. 
lipca b. r. dokąd ciekawego czytelnika odsyłamy. 

— W dobrach Łękowice pod Ryczywołem w Króle- 
stwie polskiem położonych, zaprowadzone zostało na 18tu 
stawach gospodarstwo rybne. Dyrektorem tego zakładu jest 
P. Sobolewski. 


— Lipska Ailg. d. Ztg. z dnia 19. września b. r. poda- 
je, że w nowej ustawie o porządku ogniowym, zatwierdzo- 
nym przez rząd pruski, wyraźnie zostało zastrzeżonem, aże- 
by tak zwane „Buchera puszki z masą gaszącą pożary,“ 
znajdowały się w składach materjałów łatwo zapalnych, 
jak spirytus, nafta i t. p. Masa ta, z którą przed kilku 
laty robiono u nas we Lwowie próby doświadczalne, od lat 
23 jest w Saksonii w obowiązkówom użycin we Wszelkich 
większych lokalnościach. We Lwowie można ją dostać w 
ajencji p. Piątkowskiego przy placu katedralnym. Puszka 
5cio funtowa razem z broszurą opisującą użycie tej masy, 
kosztuje 5 złr. 


Kcmitet ga!. Towarzystwa gospod- mając spro- 
wadząć nasie tie lniane za udzieloną przez c. k. rząd na ten 
cel subwencję w ilości ŚUO złr. w. a. uchwalił na posiedze- 
niu z dnia 25. września b. r., ażeby ofiarować swoje pośre- 
dnictwo członkom Towarzystwa gospod., którzyby chcieli 
sprowadzać przy tej sposobności nasienie lniane dla siebie. 
Głównym bowiem warunkiem podniesienia uprawy lnu w 
naszym kraju jest używanie doborowago masienia; a to któ- 
se Komitet galic. Towarzystwa gospod. sprowadzi za otrzy- 
maną subwencją, będzie musiało z natury rzeczy być roz- 
dzielone w bardao małych tylko ilościach i przeznaczone 
jest przedewszystkiem dla włościan. 

Komitet galic. Towarzystwa gospod. wzywa zatem chcą- 
cych korzystać z jego pośrednictwa, by raczyłi przedłożyć 
mu swoje w tej mierze Żądania do końca października b.r., 
nadmieniając że w celu wybrania najodpowiedniejszego na- 
sienia, udał się do Rygi i do Parnawy, gdzie*zdaniem jego 
najlepszego nasienia lnianego dostać można o przysłanie 80- 
bie próbek i o pudamie cen; Że jak tylko takowe nadejdą, 
zawiadomi zgłaszających się tak o wysokości ceny jak i o 
prawdopodobnych kosztach sprowadzania, i że całkowita na- 
leżytość będzie musiała być zaraz z góry złożoną w komi- 
tecie, zanim tenże nasienie zamówi. Odbiór nasienia nastą- 
pi w komitecie. 

Z komitetu galic. Towarzystwa gospod 

Lwów dnia 4. października 1869. 

Prezes ` 
Kazimierz Grocholski 


sekretarz 
J. Grelinger Greliński. 


Ostatnie wiadomości. 


"I Sejm ezeskj obawiając się zdekompletowania, 
odmówił urlopu hr. IChevenhfller, w skutek czego 
hr. Kb. złożył mandat. 

W procesie drukowym sekretarza stanu Hol- 
laua przeciw współredaktorowi dziennika Elenór z 
powodu artykułu o mniemanych stosunkach z ko- 
łeją południową, wyrok sądu przysięgłych w Poszcie, 
wydany dnia 6. bm., uznał obżałowanego wianym. 
& trybunał skazał go na dwa miesiące więzienia i 
100 złr. grzywny. 

Z Berlina piszą: Br. Keudell udał się prosto z 
Varzina do Wiednia dla towarzyszenia królewiczo- 
wi; hr. Usedom wymówił się od zaprosin królewi- 
cza, aby mu towarzyszył na Wschód. Półurzędo- 
wa Prov. Corresp. pisze: Odwiedziny królewicza na 
dworze cesarskim świadczą, jąką wartość przywią- 
zują oba rządy do ponownego udowodnienia stosun- 
ków przyjacielskich. 

ółurzedownie zaprzeczają w Paryżu, aby czas 
powrotu cesarzowej z podróży miał wpływ na ozna- 
czenie terminu zwołania Ciała prawodawczego. Ce- 
sarzowa nie mięsza się w bieżące sprawy państwa. 

Kortezy hiszpańskie uchwaliły jednogłośnie 
zawieszenie swobód zapewnionych konstytucją (w 
miejscach, gdzie jest powstanie). Republikanie nie 
znajdowali się w Izbie. 


Telegramy „łazety Narodowej.“ 


Inszpruk dnia 8. października. 
21. posłów prawity wnosi utworzenie komite- 
tu z pięciu członków dla zbadania stanowiska 
krąji wobec ustaw, wydanych od roku 1867 i 
dla obmyślenia odpowiednich środków do u- 
trzymania samodzielności prowincjonalnej; 13 
zaś tak zwanych liberalnych, żąda bezpośre- 
dnich wyborów do Rady państwa. 


8 
Praga d. 8. października. Wy- 
brano na nowo dr. Klaudyego burmistrzem. 

Berlin dnia 8. Października. Sejm 
berliúski wybrał. prezydjum zeszłoroczne. 

Paryż d. 8. października. Kera- 
try oświadcza, iż odstępuje od manifestacji za- 
mierzonej na dzień 26. b. m. przez pojedyń- 
czych posłów, zostawia on opozycji chwyce- 
nie się odpowiednich środków. 

W Avenir National występuje Peyrat 
przeciw manifestacji, jako pełnej niebezpie- 
czeústw ; tak samo sądzi znaczna większość 
demokratów. 
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orzec Na gotowe 
Towary majo od | do 

wied. | złr. | cnt. |złr.| ct. 
Pszenica ......: a. 170 8 50 9 75 
Żyto a A d aaa tepe a 160 4 50 5 75 
Je eo eeo » [170 0 100 10,0 

1 7 

Be żyta « « «©. . „|160 | 00 | 00 | 00 | 00 
Jęczmień «. «© o e » „ 1140 4 30 5 00 
Owiea « « » 6 « « » * 2 0100 2 80 3! 
Kukuru dat. c e 0 » 170 4 75 5 90 
Hreczke . . « « oge » » [140 4 40 4 | 60 
Koniczyna: » „ * * = « + |180 42 00 | 44 | 00 
Rzepak . +... * „+ „ [150 13 50 4 00 
Lnianka ........ 150 10 70 11 0 
Groch « è. ee « a * 1180 5 00 5! 50 
Łój ... . . w 8 u «a 100 31 50 a | 00 
Potaż + « « « «. « « . . 1100 14 50 | 15 50 
Chmiel . . : . . s... . 100 50 00 565 i 00 
Spirytus ....d.... wiadro 13 ! 0 13 | 25 


Telegrafowany kure wiedeński 


złr. | ct. 
z dnia 7. październ. 

Renta w papierze - * o e * e « » « „ « « „| 59 | 75 
Renta Ww śrebrze e e » « « « « * 4 44, » 65 | 90 
Losy s roku 1860. . . » « « « + « « . 1 „| 8] 50 
Akcje Banka nar... « « . « * « « « « « „Ą 718 | OC 
„ Towarsysi. kred. na 280 złr. bez dyw..| 268 | 25 
Londyn 10 fnt szteriingów , eses ooo of 183 j 85 
Dukát ©*Barskie sztuka ..d..?.. a. | 5 SRA 
Srebro ża 100 złr. w. a. o « « 6 « * eoo of 120 00 


Kursa z dnia 7. października 1869, 
- godz. 2. min. 5 popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 89.—.. Akcje banku 
anglo=mustr. 264.50. Anglo węg. 92.—. Akcje Karola Lu- 
dwika 247.26. Kolej stedmiogrodzka 164-—. Kolej potu- 


dniowa 249.—. Kolej alfóldzke 166.—. Kolej państwowa 
GTt.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 199.25. Kolsi węg. 


|= 153 155.50. Kolej północna 208.--. Kelej Radolia 
83 Kolej węg. wschodnia 86». Galicyjskie obligacja 
i ŻE Losy 1864 r. 115.50. Kolei Nadcuań- 


i izacyjne 7 

ska $88.—, Usposobienie ożywione. 
Tus 
sa z dnia %. października 1869, 
godz. 6. min. 10 popołudniu. 

yWiedeń. Renta austrjacka 59.90. Akeje kredyto- 
a a Akcje banku an Toe wci „m, 
B obrotowy 113.—. Akcje Karola Ludwika 245.50. 
Ksłej południowa 249:—. Franko-austr. 100.50. Akcje 
bazky. bud. 58.—. Kolej wschodnio-północna —.—, Rkcja 
bann ludowego 68.—. kas biety 181.50. Losy 
1860 r. 93.50. Napoleondor 9.81'4. Losy 1864 r. —— 
Baku jenaraln. —.—. Usposobienie stałe. 
Paryż. Renta 3/, 71.42. Lombardy 531. Ameryżań- 


"A żoriin o Moskiewski banimaty — Akejo E 

riin. Moskiewskie —. Akcje kredyto- 
we fr Lombardy 137:,. Galicyjska kolej 1 R Run- 
ska.=-- Kolej państwowa 205%.. Na Wiedeń —. Umo- 
sobaenie stałe. 


Wroclaw. Pszenica 82. Żyto 64. Owies 34. Rzepak 


0 loco 248. Koniczyna 12.» 
Pol wschodnia, j 1 


Peejągi kolejowe na glównym dworeu 
arola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 


dzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 


»75 0 5 16 wieczór. 
z ha do Czerniowiec o A 10 A 2 TARO. 
o wieczór. 
M » doBrod.tZłoe. o „11 „ 9 
» » +,10 , - 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa © „ 10 „ f 
» > 0; 9 „M 
„ z Czerniowiec =- Op 5 „21 rano. 
> » U 4 3 36 wieczór. 
„ z Brodów i Złoc. = Op 5 p ATANU 
» A » Os 4 » 16 wiecóór 


Pociągi kolejowe na stacji Iwowskiej Pod- 
zamcze. (Podług segara iwowskiego.) 
QGdchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 88 rano. 


o, 10 34 wi A 
Przychodzą do Lwo. s Brod. i Złoc'o i & z 35 jg : 
X 


» » » Os 8, 43 wieczór 


BEBE 


NADESŁANE. 

Zaproszenie do przedpłaty. Nakładem 
drukarni Dzienmka Lwowskiego wyjdzie dnia 
15. października poemat większcch rozmia- 
rów pod tytułem „CZARNY KRZYZ* przez 
K. J. P. wraz z innemi drobniejszemi utwo- 
rami tegoż sautora'na pięknym papierze: Ge- 
na w drodze, preDumeracj jnej 6U ct., późniei 
w drodze rozprzedaży 1 złr. Prenumeratę 
przyjmuje drukarnia Dziennika Lwowskiego du 
15. października. 316 1—1 

Cały dochód przeznacza autor dla sie- 
rót po 8. p. Władysławie Syrokomli. 


Gra w brunświckie losy państwo- 

we jesi "Qi we wszystkiech krajach 
prawnie dozwoloną. © 

Ażeby w sposób pewny ! tani umos 

żebnić sobie otrzymanie kapitału w wy- 

sokości 175.000, lub 105.000, 


Łosowaniu 
przez książecy 
Brunświcko-hamburski rząd 
zatwierdzonem i poręczonem wygranych 
w kapitałach i premiach 


2 milionów 765.875 


Eir. ww srebrze 

Nigdy jeszcze żadne losowanie nie 
było w tak wysokie wygrane upossżone 
jak niniejsze, i diatego polecam z mego 
zawsze szczęśliwem powodzeniem cieszą- 
cego slę kantoru i w którym znowu nie- 
dawno liczne wysokie wygrane padły, 
przez wysoki rząd wystawione całkowi- 
te oryginalne losy (a nie promesy) po 
7 zir., połówki po 3 złr. 50 ct, i ćwiartki 
po 1 złr. 75 ct. Te oryginalne losy pre- 
miowe przedsiawiają do wszystkich cią- 
gnien uiszczoną wkładkę, i z tego po- 
wodu strata nie jest możebną. 

Do każdego zamówienia dołącza się 
plan. bezpiainie jak również po ciągnie: 
niu lista wygranych isame wygrane bez- 
włocznie wysyłają się, przyczem dla 
wiekszej dogodnosści szanownych moich 
odbiorców. urządziłem sie. aby wygrane 
4aw34e w miejscu icl pobytu, cbućby to 
było nic nieznaczącem, na Żadanie wy- 
płacane były. 3140 1—18 

Upraszamy zatem, aby zamówienia 
nadsyłane były wprost do przez rząd wy- 
łącznie i jedynie uprawnionego do Bprze- 
daży tych losów bankowego. domu. 


Moritz Schlessinger 
Löwenbnfsirasse 6 Mainz 


GERCZA suka 


nte wielka i nie stara, gruba, teraz szczen- 
ha, maści rudej, na czole i na szyi biało 
nakrapiane płaty mająca, z morda cienką, 
została w pierwszych dniach września w 


Tarnop*lu skradzioną. 315 2—3 
Ktoby dał znać, gdzie się znajduje, 
choćby listownie, do Tarnopola do Wgo Za- 


krzewskiego, otrzyma 


10 złr. nagrody, 
EP" Szczepy "GRĘ 


nwocowe, w najprzedniejszych i nejrozma- 
itszych gatunkach, czteroletnie, niezawodne, 
wa państwo Brzeżany w swoim zakładzie 
p 'mologicznym na sprzedaż od 15. paździer- 
nika, "po cenie 30 cent. za sztukę boz różni- 
cy. Spisy na żądanie bezpłatnie posyła. 
Zarząd: Państwa Brzeżan 


3070 4—6 w Raju. 


Gra w Oryginalne premiowe iosy 
państwowe wszędzie jest prawnie do- 
zwoloną. 


100,000 talarów prus. 


Jak rajwyższa wygrana. 100.600. 
60.000. 40.000. 20.000, 16.000. 10.00u 
2 po 8,000, 3 po 6.000, 2 po 4.800, 
4400, 3 po 4.000. 4 po 3.200, 5 po 
2.400, Il po 2.006, L400, 29 po 1. 200, 
131 po 800. 6 po 600. 5 po 480. 156 po 
400, 206 po 200, 6po 120, 28480, 11.800, 
po 44 i t. d. 

wygranych zawiera najuowsze wiel- 
kie losowanie kapitałów. przez wy- 
soki rząd zatwierdzone i poręczone. 


20. i 21. tego miesiąca 


będzie miało miejsee pierwsze cią- 
gnienie wygranych a każdy z wycią- 
gniętych losów wygrać musi - 
l cąły oryginainy los kosztuje 3 zł. 50 ct. 
1 połówka oryg. losu ry 21,0 4 
1 ćwiartka p g n 80» 

Wszėlkie oadsyłane nam zlecenia wy- 
konywują sie szybko i z zachowaniem 
milczenia, listy ciągnienia | wygrane 
pieniądze bezzwłocznie po ukońecze- 
nia elągnienia. 

Plany bezpłatnie, 
= W ciągu 6 tygodni wypłaciliśmy 
iwukrotnie największe wygrane 
327.000 2 razy po 50.000 i 2 razy po 
16 000. Takiego szczęścia żaden Inny 
kantor nie doznał. 
„+ Chociaż w zaleceniach podobnych 
kantotów figurują również wielkie wy- 
5'ane. lipraszamy we własnym interesie 
u przekunanie sie nprzednio o sprawie- 
itliwości tego co każdy hamburski kupiec 
sumiennie przyzna. 311A 2—6 

Prosimy zgłaszać się wprost du 


Gebrüder Lilienfeld 


Banquiers in Hamburg 
o ane E O Ww 
Wiadomość dla lekarzy. 


SYROP Dra. FORGET 
arzeciw kaszlem _u- 


zr FOR GET porczywym. kata 


rou, , kokiuszUWwi, Ntrwowej iryłacji 
maczyń plucowycii i wszelkim cierpie- 
niom piersiowym. Lekarze paryzcy za- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu uDr. Chable, rue Vivien- 
ne. $5; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
gu, w Warszawie w składzie materjałów sp- 
ma a FO Lwowie jedynie w apte- 
e o 

Michala Kulak, laachn, w Brodach u p. 

_ Cepa fasz 
Mem 2 złr. w 


nżywa się z uajpomy- 
*liejszym skutkiem 


ki I złr. 80 ent., z opakowa- 
kai 3132 1—48 


oz 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


N 


ŚSOSNSNOSNNONNNNNANNNNAM 


ŚNSRSSEANNSNSOSNNSRNSEM 


Sieczkarnie | 
Bentallaj 


utrzymuje na składzie 


ARNOLD WERNER 


GAZETA NARODOWA. z dnia 8. Października 1869. 


=: 


Młocarnia piątrowa 


przed kilkoma laty przez p, 
Dajewskiego w Podhajcach 
zrobiona, w dobrym stanie, jest 
bardzo tanio do nabycia. 


| Bliższą wiadomość udziela 


zarząd ekonomiczny w Gniłowo- 
we Lwowie. 14 


3136 1—4 


OBWIESZCZENIE 


Ces. król. uprzywił. kolej galic. Karola 


Przedpłata wyaosiwe Lwowie rocznie 14 złr. półrocznie 


do Włoch Belgii i Szwajcarji . . 


niezne; — we 
i wszystkie księgarnie. 


a 
i 
p 
h 
- 
e 
8 
: 
t 
: 


| dach. poczta Podhajce. 


a 


Zaproszenie do przedpłaty 


na czasopismo wychodzące we Lwowie 


zacząwszy od lgo października 1869 p. t. 


„Dziennik Polski“ 


poświęcony polityce, literaturze, ekonomji narodowej etc. 
7 zł. kwart. 3 zł. 50 e. 


w Austrji i Węgrzech . « . . e - sika - AA „ORKÓW 

z dwarazową pasyiką dziennie Zog mPOA me e «5%, 50a 

dous I NIERE eee a E S 16 talarów . . 8 talarów 4 talary. 

do Francji i Angli. » « . . . . 100 franków . 0 franków E franków. 
f 8 


. á $. ABY m 
Przedpłate przyjmują: wszystkie c. k. urzęda pocztowe austejackie i zagra- 
Lwowie administracja „Dziennika Polskiego* ulica S9 pes 
fo) -< 


Inseraty kosztują od miejsca wiersza drobuego druku za każdorazowe u- 


mieszczenie po 5 cnt. z dodatkiem 3u cnt. na stępel. W czasie sejma- wychodzi 
dziennik dwa razy dziennie. 


Najnowsze materje wełniane 


na ubrania męzkie, to jest na surduty i spodnie. 
sztuczki na kamizelki pluszowe, aksamitne, jedwabne i weł- 
niane, pledy, szale wełniane i szaliki jedwabne, najmo- 
dniejsze materje z fabyk zagramcznych na płaszcze i pale- 
toty damskie. flanelki kolorowe na suknie damskie, 4 
kołdry i kapy wełniane, dywany angielskie, dywaniki $ 
na łokcie i inne różne wełniane towary po najumiarko- ĝ 
wańszych miernych cenach poleca 4—6 © 


; 


2939 
Magazyn sukna i towarów wełnianych modnych 


Pietroscha i Schneidera 


we Lwowie przy placu Katedralnym w domu p. Saara, |. 29, 


«b» 


N 


pisana Dyrekcja 
dziernika r. b. 


| Warunki dostawy mogą być przejrzane 
w magazynie materjafów w Krakowie, jako 
też w zarządzie materjafów we Lwowie. 


Lwów dnia 1. października 1869. 
Dyrekcja ruchu 
c. k. uprz. kolei gal. Karola Ludwika. 


W 


Ludwika zamierza oddać dostawe potrzebnej 
odzieży dla służby, jako to: spodni, surdu- 
tów, paletotów i baj (Lodenpaletot), na lat 
trzy w drodze ofert. 

Dotyczące, marką stęplowa na 50 ent. 
zaopatrzone oferty, przyjmować będzie pod- 
ruchu 


pałacu przy ulicy Zielonej 
pod 1. 601—602'/, jest całe 


pierwsze piątro ze stajnią i wo- 


zownią do wynajęcia. 
mL adidh KAKA TAJ IC 1 


3020 


Sikawki ognlo = 
we i ogrodowe 
kiszki, pom s ; 
|z aa rāntuje. 


Przyrządy dle 
straży ognio- 


w Wiedniu 
Leopoldstadt, Miesbachgasze 
15 gegfeullber dem  Augariten. 


_ 6 O E 
SOSRSNNSSZNSSNNSNSNNEM 


0. M. BRAUN 


eskontuje i wypłaca wszelkie kupony, tudzież wy- 
płaca już od dnia dzisiejszego kupony od akcyj 
i obligacyj pierwszeństwa kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej płatne 1. listopada srebrem lub bankno- 


tami, podług kursu dziennego; 


wszelkiego rodzaju efekta 


zt S POP PU SODTĄ 


(zerniowiecko-Jaskiej. 


OBWIESZCZENIE. 


wemi specjalnemi taryfami. 


C. k. uprz. Towarzystwo kolei żelaznej Liwowsko- 


Z dniem 15. października b. r. w miejscu 
istniejącej dotąd taryfy należytości, która je- 
dnocześnie zostanie usuniętą, otrzymuje moc 
obowiązującą nowa taryfa wraz z dodatko- 


Pojedyńcze egzemplarze tej taryfy wraz 


również kupuje 
i monety. 


3138 1—9 


SELL O PELNE KE SEDONIER PODL NYNIE NOOS ORA IYPEDESY 


rifen in Kraft tretten. 


3137 1—3 


Ilu- 
strowane 


SNNN 


ANENNIENIEFENNERENOERCH NY 


zgi EP SE e N S OP He EH 


K. k. privil. Lemberg-Czernowitz-Jassy Eisenbahn- 
Gesellschafi. 


KUNDMACHUNG. 


Mit 15. October d. J. wird anstatt des be- 
stehenden Gebührentarifes, i 
ausser Wirksamkeit gesetzt wird, ein neuer 
Tarif nebst einem Anhange von 


Einzelne Exemplare dieses Tarifes sammt 


do dnia 25. paź- 


3103 8—3 


RADYKALNE LECZENIE RUPTUR 


Pomiędzy wszystkiemi dotąd žalecanemi 
środkami, niezaprzerzenie pierwsze zajmują 
miejsce 

dr. Zimmermānnsa | 


baloty rupturowe (nie bandaże ) 


co może być udowodnione iicznemi poświad= 
czeniami. Takowe opakowane w pudeł- 
kach, z których w każdem znajduje się 2 
baloty i flaszka z należącym do tego pły- 
nem, po przesłaniu 1% taiara lub za po- 
braniem pocztowem, jedynie prawdziwe 
otrzymać można tylko przez składy: w 
Lipsku J. E. Bertold, w Hamburgu A. 
Hirsehmann et Co., w Chemnitz Wi- 
ktor Crahmer, we Lwowie a aptekarza 
| Jakóba Piepes. 112 1—2 


W dniu 20. października 


rozpocznie się najbliższe 


losowanie kapitafów 
za poręczeniem i pod dozorem rządu 


wolnego miasia Hambarga 
przypada 25.300 wygranych w ogólnej 


kwocie 


3,677. 400 mark. 


, do podwințu. Między temi znajdują 
się złówne wygrane 250.000, 200.600, 
190.000, 170.000. 165.000, 162.000, 
160 600, 158.000, 156.000, 155.000 
153.060, 152.000, 100.000. 50.000 40.000, 
25.000, 20.000. 15.000, 12.000, 11.000. 
10.000, 8.000, 6,000, 5.000 3.000, 2.000, 
1.000. 500, jako też wiele znacznych i 
uniejszych wygranych, które to ostat- 
nie wkładkę pokrywają. 

(Tylko wygraua bedg wyciągnięte 
1 caly ios oryginalny kosztnje 3% zł. 

1 połówka oryg. lošu. czyli? ćwiart- 

_ ki kosztają 1'/ ztr. 

W naszym kantorze w Nnieprzerwa- 
nym szeregu padają większe wygrąne, 
między wielu innemi 152,000. 100.00u 
it. d. it. d. Wszelkie zlecenia połączo- 
ne z remesami załatwiają się szybko i z 
zachowaniem tajemnicy, Listy ciągnie- 
nia i wygrane pieniądze przesyłają się $i 
bezzwłocznie po ukończeniu ciągnienia. || | 
vpraszamy © Zgłaszanie się wprnst do 
wyłącznie na ten cel umocowanego do- | 
mu bankowego. 3080 4—8 


4 

Adolf Lilienfeld 4 Co. 
Hambarg. 

Le o 


welcher sodann 


Special-Ta- 


z taryfami specjalnemi, są do nabycia na 

wszystkich naszych stacjach za cenę 40 cnt. 
Wymienione wyżej taryfy, które i na 

mołdawskie linie będą rozciągnięte, przysłu- 

guja tym liniom od dm: ich otwarcia. 
Wiedeń w październiku 1869. 


Jeneralna Dyrekcja. 


Special-Tarifen sind in allen unseren Statio- 
nen um den Preis von 40 kr, zu haben. 

Die vorgenanten Tarife, welche auch be- 
reits auf die moldanischen Linien ausgedehnt 
sind, gelten für dieselben vom Eróffnungstage. 


Wien im October 1869. 


3134 1—1 


Die General-Direction. 


DIGAN LAGE = waj 


Drukiem Kornela Pillera, 


[4 


>=  torarfalnie 


